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NIE P O K O Ń C Z Ą -

Nie dokończymy już f>'aftiit 
mój długoletni przyjaciela bo za 
2 miesiące opuszczam więzienie.

Z DUCKEM CZASU
Na rogu  u licy  cni szeregu ta j 

lo: obdarty  żebrak  utrzym ując,' 
z d rob n ych  datk ów  przech od ­

iów .
O statnio k oło  żebraka kręci się

ik ir inny obdarius, nie spuszcza­
ne z n iego  oka 

P ew ien  przech odzień  za in trygo­
wany ty m  zbliża się i pyta :

-—  C óż to p racu jecie  teraz we 
w óch ?
—• N ie proszę pana...
—- A  co rob i te r  d rug ij co ra- 

err. z warru stoi?
—  T o  jest m ó j n adzorca  z ra­

mienia w ierzycie li.
REKORD

M ariusz chw ali się, że na sw ó- 
01 n ow y m  sam ochodzie r o zw ijś  
an tastyczną szybkość ?■■ ' 
"ożne latarn ie w  czasie jazdy  
wDrzą jeden  m ur.

—  T o  n ie żaden  w yczyn  ° r " 
'ow iada  O liw iusz,... —  J d ńa sw o- 
m ł-ie fced es ie  jadę tak szybko, 
e na torze b iorę  w iraż, m o- 
•ę odczytać num er auta um ieszczo 
>y z tyłu.

CZĘŚCIOWO
Pan jest krakow iani-

icm?

Tak, w przeważnej części.
■ Jakto w przeważnej części? 

' No widzi pan, kiedy przyje- 
oałem  do K rakow a w ażyłem  42 
■§■ teraz ważę 94

ROMANS  
u W  POCIĄGU
w ybierając się w podróż pań 
iwacki zabrał ze sobą niedźwic  

z którym  się nigdy nie roz­
dawał.

W nocy budzi i stwierdza z 
Prażeniem , że jego ezworonoż-

Przyjaciel znikt.
Drzerpżony w ybiega ze slcepin- 

-u i zaglądając do wszystkich  
'cdzialów  pyta o niedźwiedzia. 
^  reszcie wpada do przedziału, 
którym  siedziała młoda i samot 

13 kobieta. W  chwili gdy otwne- 
&  drzw i usłyszał jej zadym any  
ńbś.

~~ D obrze... D obrze... N iech  pan 
;dęjm ie futro.

T r u d n y  j ę z y k
Podobno ndjłrudhiejśzytn  

język iem  świata jćst żfcmńsKti 
^uk mówią.
A łe czy tak jest?
Ja osobiście m am  fu pew ne  

wątpliwości i twierdzę, że pal 
m e pierwszeństwa przyznać

| mniat sobie o ziem i pradzia­
dów  i zapragnął na nią p o ­
wrócić.

Zaczął od naiiki języka.
Nauczycieli miał poddosłat 

kietn, jako źe w każdym  kraju  
Spotkać móżńa ruchliwych,

trzeba raczej język ow i pol­
skiem u.

Dla czćyo?
Posłuchajcie sm utnej fiiśtb- 

rii Jasia W ątróbkićw icza.
Było tak'
Jaś W ątróbkiew icz urodził 

się zagranicą jako syn, czy też 
wnuk, polskiego emigranta.

W  pogoni za pracą zjeźdzd  
pół kuli ziem skiej, a żć miał 
szczególne zdolności do ję z y ­
ków, nauczył się bez trudu po 
francusku, włosku, niem iecku, 
h is z pańsku , angielsku...

Tylko polskiego nie znał.
Aliści dnia pew nego prztjpó

czarnych ludzi, zwących się z 
clumą Polakam i. Ludzie ci 
handlują zw yk le drzew em , 
m ięsem , łub manufakturą.

Od nich uczył się Jaś W ą - 
tróbkiewicz dziwnego języka  
o n osow ym  brzmieniu i m n ó­
stwie spółgłosek ,,sz“ i „ćz“ .

DilżrO piehiędzy kósztow ały  
go lekcje, ple wreszcie dopiął 
sw ego. Kupił bilet i Wsiadł lid 
okręt, m ający odpłynąć do 
starej ojczyzny.

Okręt był polski.
—  A gite cześć! —  zawółał 

Jdś W ątróbkiew icz  —  Ó ieh d o -

NOWOBOGACKI

j an : —  P rzyn oszę  ja śn ie  panu 
szczęśliw ą now inę. W  tej ch w ili 
zosta ł ja śn ie  pan o jcem  rozk osz­
n ego  ch łop ca .

Nowobogacki: — Bardzo jesterit 
szczęśliwy. Niech Jan zataż za­
melduje o tym mojej żonie.

ODPOWIEDŹ
Serśztajn  bchrzcił się i źmićnil 

nazwisko na Koźlicki. kiedy je d ­
nak potrzebow ał gotów ki przy­
pomniał sobie papę Bersztajna i 
zadepeszował do niego po pifenią- 
dze.

O trzym ał na to lakoniczną de­
peszę „Pieniędzy nie m a. Nie'cK 
ci da stary K oźlicki“ ,

W TR A M W A JU
Pani Piernacińśka z trudem  

wsiada do tram w aju trzym ając w 
ręku olbrzym i toboJ.

Konduktor m ów i:

—  Z a  pakunek pani też musi 
zapłacić.

—  Ile?

—  Tyle co i za bilet.

—  Pani Piernacińśka odwiązii- 
je tobót i m ów i:

—  Chodź synku i tak trzeba wy 
kupić bilet.

ŻONA I TEŚCIOW A

W YM AR ZO N Y S EN POLICJANTA
m

DlE®

bry sze z panem, panie m aj­
tek! Co słychacz, co?

Marynarz Odwrócił się, śptii- 
nął i odszedł bćz słowd.

—  Aj, w a j! —  krzyknął nasz 
bohater —  M ajtek, ńie bądź­
że dzićckietn! Z pow odu w y  
idziecie uciekać?

N ieporozum ienie wyjaśniło  
się wkrótce.

Sam kapitan okrętu pow ie­
dział biednem u Jasiowi, i e  ję ­
zyk. M óreyo  nauczono go, ma 
bardzo nie Wiele wspólnego z
polskim.

—  Ałe nic nic szkodzi —  za­
kończył. —  M y już się panem  
zajm iem y. Nim  statek przy­
bije do gdyńskiego portu, bę­
dzie pan świetnie m ów ił po  
polsku!

Jaś W ątróbkiew icz miał, jak 
się rzekło, zdolności lingwi­
styczne, więc właściwy sposób  
mówienia przysw oił sobie raz 
dwa.

Nauczono go również pisać 
według najnow szej pisoumi-

N iestety!
Zanim statek przybił do 

brzegu, pisoiótua Została zm ie

ZA KU1J5AM I

Tylko czy umie pan do­
brze po polsku ?

—  D oskonale  —  zapew nił 
Jaś,

Chiidy pan w  granatowym  
mundurze zaprowadził go do 
kdśy biletow ej.

—  Ta są ćciacje, —  pow ie­
dział —  tu ternion, tu kom po- 
ctet. Odnośny bilet w yjm u je­
m y  z danego terńiona i k$a- 
dziem y w e W zm iankowany  
kom puśter. R ozum iesz pań?

—  Nie —  przyznał szczerze 
Jaś.

—  Jakto ńie? 1 pim rhcc 
być faktycznie etatow ym  asy­
sten tem ! L iczyć na wakanse i 
rem uneracje!

—  Co proszę?
—  H a! To indywiduum  ab­

solutnie nie umie po polsku! 
Pańska dominacja jest anulo­
wana! \ iniejszym  proszę stąd 
w yjść!

Jaś W ątróbkiew icz usłu­
chał |

W yszed ł na ulicę.
Tr głowić, niby osy natręt­

n e , brzęczały mu dziwne, pol­
skie słowa.

Król:
złotych

Pożycz mi do środy 5

m ona i nieszczęsny Jaś m u­
siał raz jeszcze studiować trud 
n y język  polski.
To w yczerpało do reszty p o ­
ważnie nadszarpnięte oszczęd  
ności. Jaś W ątróbkicw icz za­
czął oglądać się za posadą.

Po miesiącu łażenia pow ie­
dziano mu, żc m ógłby zoslać 
kolejarzem .

Anulować, niniejszym , abso­
lutnie, odnośnie, ternión, Wa- 
kans, relacja, kom poster, kom  
pbśtrr, kom poster...

— Szkoda  —  westchnął ze 
łzą to oku. —  Szkoda posady. 
Szkoda, ie  nic um iem  po pol­
sku. 1 szkoda, źe polski język  
jest taki okropnie trudny!

O D R O W Ą Ż

CIĄGŁE W  LEW O

Gdy teściow ą  
jednocześnie.

żona telefonują

Alśż moja diogś, już mi się w 
głowie kręci ód ttgd bczustańhe* 
gó skręcania w lewo Już i tak 
całe miasto zna twój ńowy pier­
ścionek.

LOS ZON
—  Czy wyjdziesz zam ąż, M ary­

siu, jak  podrośniesz?
—  Nie, m am usia m ów i zawsze, 

że przeważnie po roku m ężow ie  
Dorzucają swoje żony a te zośta 
ją z czw orgiem  nieletnich dzieci.

C IE K A W Y  PROBLEM
—  Pow iedz mi dziadku, ile cza­

su potrzeba, aby spaść z piątego  
piętra?

—  O koło  trzech  sekund.
—  A  więc zegarek kochanego  

dziadka powinien już być na do­
le, właśnie przed chw iłą w yrzu­
ciłem  go oknem .

k o b i e c y  Po r t r e t
Pani Bubr zwierza się sw ej przy  

jaciółce p. Luli.
—  K iedy Jferzy m nie obejm uje  

m ów ię rr.u, że nie chcę go widzieć.
—  I cb, bdchodzi?
■—  Nie, gasi światło.

PROROK
Mślfysia ..do W szystkiego11 prosi 

banią O zw olnieni# w prżyszły po­
niedziałek na pogrzeb w uja.

Dobrżę. alfe dziś dopiero wto 
io ,. więc ćży można tyle czasu  
czekać z pógrzeb&mf

Proszę pani, m ój w ujek jesz­
cze nie um arł.

W ięc jakto, skąd v.iesz, że 
* um rze wkrótce, przecież naw et 
dcAtór nie może przepowiedzieć  

| śmiićrci ńaprzód.
i —  A leż to nie doktór, to sędzia  

skazał w ujka na powieszenie. 
Egzekucja odbędzie s:ę właśnie w  

; poniedziałek.

PŁASZCŻ
D w aj panowie jednocześnie w y ­

chodzą z kawiarni.
—  Przepraszam  pana m ów i je ­

den z nich. Czy pa.n nie jest przy­
padkiem  panem  K arolem  K ola- 
sińskim ?

—  Nie, —  odpow>ada drugi.
—  Otóż proszę pana ja jestem  

K arolem  K olasińskim . Pozwoli 
pan zauważyć, że płaszcz, który  
pan włożył, w tej chwili należy  
ao Karola Kolasińskiego.

GORLIW Y
Na m ałej stacyjce pod Paryżem  

zaw iadow ca, nie wiedząc jaką dać 
robotę sw em u jedynem u robotni­
kowi polecił mu czyszczenie szyn  
glaspapierem ,

W ieczorem  robotnik nie zjaw ia  
się. Nie ma go i ftś drugi dz.eń. 
Zaniepokojony-L-aw.adoryca szuka  
go wszędzie. W reszcie po kilku 
tygodniach otrzym uje depeszę. 
W szystko w  porządku. Jósteih w  
M arsylii. Zabrakło gldspapiifchi.

POCZUCIE
GODNOŚCI

Państw o żółtodzióbsCy są ludź­
mi szanującym i się. Szczególnie  
Pani Żółtodziobska posiada w iel­
kie wyobrażenie o sw ojej godnoś 
ci.

W czoraj na przyjęciu u zftsjó- 
m ych pytają panią ŻółtodziO bsią:

—  Czy pani była ż mężem M  
„W eselu  W yspiańskiego1*.

—  Nie chodzimy tam gdzie nas 
n’e proszą —  odpowiedziała dum­
nie.

BIUROKRACJA
Pewien now om ianoW any nadżdl 

nik jednej z instytucji pańsiW o- 
wych, przeglądając a rc h i^ I  spo­
strzegł, że znajduje się w fiićh 
wiele niepotrzebnych papierem# 
A b y  pozbyć się tej m ak u latu ry , 
zapytuje zwierzchnie władze, ĆŻf 
m oże spalić bezużyteczne aktś. 
Odpowiedź nadeszła w przepisa­
n ym  term inie: akta można śpSlld 
Sporządziwszy Uprzednio ko$Jś 
oryginałów .

W E FRANCJI

- \ J /

—  Widzę, żó dziecku kupilał 
bardziej jesżcze ińodnj kustiun 
niż sobie.


